0? M 2AL. í 
Opłat prentńieracyjna na- 
Kohi Wiadomości! Kraj02 
wyeń i Zagraticznyci wyno- 
m: a) w Warszawie rocznie: 
18. 07.0 kop: 20) zid., 483; uł 
kwartalnie rs. l- kobieiek 80 
(zip. 12); miesięcznie «av. 60 
( złp. 4.) 


Jutro Podwyższenie Śgo Krzyża. 


Warszawa, Poniedziałek Września | 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 9. wczoraj w poł, ciep.|15. 


"Rok: 1858, 


Na prowincji w Królestwie 
 bocztą rocznie rs. 12 (złp 
30% w nje rs.3 (złp. 20). 
esarGrwie; taż sama o- 


j z j 
WIADOMOSCI KRAJOWE. 
4 US T'A WA ; 
"DLA SZKOŁY RABINÓW W WARSZAWIE. 
: (Ciąg-dalsży.) 

§ 44. Uczniowie którzy ukończyli kurs 'specjalny 
rabiniczny i otrzymali patenta-na rabinów lub podra- 
binów; mają pierwszeństwo przed innymi kandydatami 
dó otrzymania powyższych posad. Osoby, które się 
nie kształciły w szkole rabinów, winby dla pozyskama 
takowych posad, złożyć w tej szkole odpowiedni 'exa- 
min, który odbywa się wedle zasad ustanowionych po” 
zmiesjeńiu się władzy okręgu naukowego ' Warszaw” 
skiego z Kommissją Rz. S.'W.i D: Po upływie zasi 
lat 10u od dnia ogłoszenia niniejszćj nstawy, nikt nie 
może być przeznaczony w Królestwie Polskiem na ra- 
bina lub podrabina, tylko ci, którzy ukończyli kurs 
nauk w szkołach rabinów i otrzymali przepisane pa- 
tenta , 

$ 45. Cizuczniów, którzy po otrżymaniu.-stopnia ra- 
bina, lub podrabina, nie będą powołani do tych obo- 
wiązków, mogą być przeznaczani na nauczycieli przed- 
miotów hebrajskich w szkole rabinów, lub w innych * 
szkółach wyznania Mojżeszowego.” 

$ 46, Ućzńiowie szkoły rabinów 'wolm są'od póbóra 
wojskowego'w czasie uczęszczania na nauki i pozósta*' 
wania przy rabinach dla nabycia praktycznych wiado*' 
móści. Po ukończeniu zaś kursu nauk, z prawa tego” 
ci tylkó korzystają; którzy otrzymali patenta na” sto=' 
pień nauczycieli) rabinów lub podrabinów. * 

ROZ Dz raty h 
O Radzie szkoły rabinów: 

$ 47:'Radę szkoły'rabinów składają: dyrektor, jego | 
pomocnik: i nauczyciele: ! 

$ 48; „Przedihioty zajęć rady: ' są / -miastępujące: roz- 
dzielanie lekcji pomiędzy. nauczycieli; „póstrzeżenia 
o sposobie wykładu przedmiotów. i prowadzenia ucz-" 
niów; przyznawanie im promocji do klass wyższych i 
nagród; rozpoznawanie wypracowań næ zadane temata 
i przyznanie medali; examina roczne i ostateczne; exa- 
minowanię kandydatów nie należących do szkoły, a 
życzących otrzymać stopień nauczycieli przedmió tów 
hebrajskich, lub rabinów i podrabinów; rozpoznawanie 
wypracówań konkursowych kańdydatów “do pósad 
nańczyciełskich przedmiotów hebrajskich w szkole ra-- 
binów; rożpozńawanie przedstawień względem nabycia” 


SODALIS MARIANUS. 
i POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
ZE STARYCH XIĄG I PAPIERÓW SPISANA, 
przez 
Zygmuiinta Kaczkowskiego 
(Ciąg dalszy). 
(Patrz Nr. Kroniki 240.) 


A tó mówiąć, zbliżył się razem z nim i Den* 
hóftćem dó hetmanowój korońnćj, albotwiem tam 
stał Sieniawski i dawał ' mu znać 'ukłońem; 
że jaż czas dó wieczerzy. Podał więc powa” 
żny Rzewuski ramiepani Sieńiawskićj; gospó- 
darz domu kasztelanowćj 'halićkićj, Denhoff 
hetmańównić, inni znów innym, i tak szli Ko- 
rowódem wspaniałym do sal jadalnych, gdżie 
dla świeżo przybyłych gości ' była przygoto- 
wana lekka wieczerza dla ogrzania się i obu- 
dzenia dobrćj fantazji. Jedzono tóż i pito z o” 
chotą, bawiąc się przytem ożywioną rozmową 
i słuchając. dwoistćj kapeli, która” z galecji 
wpół przytłumione rożwodziła symfonje. 

Lecz Ożarowski ani jadł ani się nawet mię- 


przedmiotów potrzebnych dla szkoły; roztrząsanie listy 


kandydatów, chcących uczęszczać dò szkoły ‘rabinów 
i ich wybór; wydawanie patentów uczniom, którzy u- 


kończyli kur$ nauk w szkole rabinów, i świadectw nie 
należącym do szkoły osobom, które złożyły w. tejże 
szkole: examin; obmyślinie środków /ściągających się 
dó dozoru nad uczniami; oznaczanie kar za ważniejsze 
wykroczenia uczniów. a szczególnićj za takie, które 
pociągają za sóbą oddalenie 'ze "szkoły, i obmyślanie 
środków do ulepszenia szkoły pod każdym wzgłędem. 

$ 49. Przedmioty decydują się w radziewiększością 
głosów, W razie równości głosów, przeważała strona, 
z którą zgadza się dyrektor. 

$50. Z. posiedzeń 'rady ` prowadzi. się: protokół. 
Członkowie nie zgadzający się z ogólną decyzją, mogą 
podawać oddzielne zdania; które dołączają się do 
protokółu. 

§ 5T. Protokół prowadzi-jedeń z nauczycieli, pod 
kierunkiem dyrektora: ~ 

$ 52. Zwykłe posiedzenia rady odbywają się raz na' 
miesiąc: W razie potrzeby, mogą być wyznaczaiie po- 


siedzenia nadżwycłajne:' Memorje o "zajęciach rady“ 


przedstawiają się'co cztery miesiące kuratorowi okręgu: 
RiozmziaŁ VII: 
Obowiązki: i przywileje dyrektora, jego pomocnika i 
nauczycieki. | 

$ 53, Dyrektor czuwa, aby wszelkie postanowienia 
i rozporządzenia władzy byłyściśle wykonywane, i aby 
wszystkie-nauki wykładane były zgodnie z celem rządu 
i wydanemi w tym wzgłędzie przepisami. 


$ 54. Dyrektor czuwa nad tóm, aby uczniowie oka» : 


zywali bezwarunkową uległość zwierzchności i prowa- 
dzili się moralnie. 


$57. 0 ważniejszych zdarzeniach dyrektor niezwło- 
czhie dóhośi kuratorowi okręgu, a w miesiącu grudniu 
zdaje 0 stanie szkoły roczny rapport, podług przepi- 
sanćj formy, 

$ 58. Dyrektor może udzielać urlopy podwładnym 
swoim w interessach familijnych, nie więcćj jak na 8 
dni, o udzielenie zaś urlopu na czas dłuższy, .przed- 
stawia kuratórowi,. 


szał do konwersacji, bardzo mu bowiem by- 


łó to w głowie, ‘co go dopiero spótkało. Ta-" 


kiego powodzenia w swych osobistych wido- 
kach nigdy się nie spodziewał. Wiedział on 
wprawdzie, iż miał je głównie Sieniawskie- 
mu do zawdzięczenia, a taki dowód affektu 


hetmana dla niegó nie mógł mubyć niemiłym; 


lecz jego skutki wcale go'nie cieszyły, a to 
dlatego, iż najpierw protekcję taka ze strony 
tych właśnie dygnitarzy kóronnych miał so- 
bie za szczęście całkiem niezasłużone i cié- 
Żar ten już go i sam ze siebie ugniatał — a 


powtóre dlatego, iż mu się żdało koniecznie, 
że takich łask nigdy “sig nić doświadcza za” 
darmo: a cóż, jeżeli sumienie nie pozwoli za” 


nie zapłacić? albó igorzój, jeżeli sumienie ka- 
że się czarno wywdzięczyć?... 

Tak myślał, kiedy wtem hetman polny ko- 
ronny wstał z swego miejsca i przybliżył się 


kniemu:' Wstał także Jerzy, anateńczas Rze- 


wuski wziął go pod ramie i idąc z nim w dal- 
sze komnaty, w tój chwili prawie zupełnie 
puste, tak mówił: 

— Przerywam ci, mości pułkowniku, wie- 
czerzę, ale widżę że nie jesż, a chciałbym 
z toba pomówić. Bardzo miwaści zalecił Ry- 
biński, a tu już i sam widzę, że nasz pan het- 


W razie nieobecności lub choroby 


nauczyciela, rozdziela“ jego lekcje pomiędzy innych 
nauczycieli. 

$ 59.-W przypadku słabości, lub nieobecności dy“ 
rektora, zastępuje go w obowiązkach albó jego pomo 
cenik, albo inna osoba wyznaczona w tým" celu “przez 
kuratora ókręgit. 

$ 60. Nauczyciele' obowiązani są'przy każdej 'sposot| 
bności wykorzeniać'z uczniów przesądy i uprzedzenia 
względem: innych wyznań, utwierdzać w nich. "zasady 
móralne, 'wpajać w nich miłość bliźniego, posłuszeń- 
stwo zwierzchności, rozsądne umiarkowanie w życi, 
cierpliwość i inne 'przymioty, niezbędne dla każdego 
nauczyciela i rabina; 

$ 61.: Zmierzając do jednego celu zdyrektorem, na- 
uczyciele winni w miarę możności, nieść mu pomoc 
w prowadzeniu i dozorowaniu uczniów, a także za- 
wiadamiać go o ich wykroczeniach io wszelkich choć- 
by tajńtniejszych uchybieniach. 

$ 6%. Przy wykładzie przedmiotów , nauczyciele - 
starać się wińni, aby uczńiowie usposobili się dokta” 
dnie w tych gałężiach “nduk, które ‘nastepnie udzielać 
będą w'szkołach, lub domuch' prywatnych, i które bęż* 
dą in niezbędne jako rabinot. 

3-68: Oprócz tego w kursie'pedagogicznym, nauczy: 
ciele winnirobeznawóć uczhiów: z metodą korzystnegó” 
wykładu nauki z obowiązkami: przyszłego ich powo- 
łania, we względzie. praktycznym. 

$ 64. Dla tego też, nie poprzestając na samym teo- 
retycznym wykładzie nauk, powinni zadawać uczniom 
rozmaite pytania do rozwiązania, kazać im tłumaczyć. 
slę po szczególe z tego czego się nauczyli, i dla tem r 
większego przekonania się,, o ile uczniowie z wyłbżo- 
nych sobie nauk i pedagogicznych zasad korzystali, 
winni im w obeeności swojćj kazać wykładać lekcje 
z różnych przedmiotów naukowych, bądź w Szkole” 
Rabinów, bądź w ianych szkołach wyznania thójżeśzó** 
wego. ' 

$ 651 "Wreszcie, nauczyciele Y obowiązani” są często” 
zadawać uczniom, mianowicie*ku rsu! rabinicznego, do) 
rozwiązywania różne paukowe “kwestje, w sposobie! 
zwykłych ćwiczeń i rozpraw. 

§ 66.Każdy nauczyciel powibien utrżymywać listę” 
uczniów, -z oznaczeniem ^ ich postępu; pilności w 'nau*” 
kach i sprawowania się. Listy te składane co miesiąc 
dyrektorowi, biorą się na uwagę przy rocznych exami+ 
nach i udzielania. promocji z jednćj klassy do drugićj: 


+ $ 67; Osoby "wyznań chrześcjańskich, pozostający 


man wielki koronny. więcćj patrzy oczyma: 
twemi, niżeli swemi własnemi. Jest tóż dla te- 
go tem bardzićj o czem pomówić. Powiędzże 
mi więc w swoójćj łasce, jakażto tam fantazja. 
teraz jest u hetmana, bo jakoś trudno go nam 
wyrozumieć, a owa: Podkamieńska: historja 
nie mało dała nam do myślenia, 


Widział tu tedy Jerzy, że się na śliską za“ 
nosi rozmowę, więc.mówił ślisko: 

— JW. pan, jak to widzę, przypisujesz mi 
daleko ważniejszą w obec pana hetmana po- 
zycję, niżeli ją mam rzeczywiście. Jego biuro 
wojskowe jest w mojem ręku; na opatrzenie, 
kwateruńki, musztry. i porządek wewnętrzny 
wójska, zostającego pod komendą pana het- 
miana, “mam także wpływ bezpośredni; ale 
jaż jakiekolwiek użycie tego wojska naze- 
wńątrz całkiem nie do mnie należy. A cóż 
dopiero powiedzićć o tem, gdybym miał so- 
bie przywłaszczać wpływy “na polityczne o- 
pinje mojego wodza? Cokolwiekbądź tedy się 
dzieje lub się stać móże na przyszłość, -ani 
tam cień mój do tego się nie przyczyni, o czem 


| nawet podobno i wspominać nie potrzebuję, 


bo przecież nie może to być JW. panu nie- 
wiadomem, jak nasz pan hetman jest niepo- 


w służbie.w szkole rabinów, korzystają z praw i pre- 
rogaty w. OE pnih posad przy gimnazjach, a oso- 
by wyznania mojżeszowego w ciągu służby w szkole, 
uwalniają się od popisu wojskowego i mają prawo no* 
sić. wice-mundur okręgu nau kowego Warszawskiego. 
(Dalszy cigg nastapi). 


Zas 

Główna kassa oszczedności.—Wtygodniu upłynionym 
do dnia 31 Sier. (12 Września) r. b, włącznie, wydano 
xiążęczek nowych 61, na które, tudzież na dawnie/sze 
w 328 wnioskach złożono rs. 6,407 k. 95. Na żądanie 
88, uczestnikom wypłacono (prócz procentu zarok b., 
rs. 19 ko. 57%), rs. 3,097 kop. 44 i umorzono xiąże- 
czek oszczędności 23. Przeto uczestników 12,699 po- 
siada kapitał rs. 636,872 kop. 904. 

— Wkrótce w Teatrze Wielkim graną będzie pier- 
wszy raz opera Flis. Słowa Bogusławskiego, muzyka 
Stanisława Moniuszki. 


M. Napisanie dzieła popularnego, a zwłaszcza 
w. przedmiocie sciśle naukowym, jest rzeczą bar- 
dzo trudną — tu piszący winien stawić się raz 
w pozycji nauczającego—i znowu w pozycji nau- 
czanego: aby zadosyć uczynić słusznym wymaga- 
niom stron. obu; lecz tego niedość; jeszcze od pi- 
sarza popularnego wymagamy przedewszystkiem 
jasności i przystępnéj dla ogółu formy stylowéj; 
nie wspominamy o tem że pisarz który chee ogół 
nauczać, którego xiążka ma się znajdować w rę- 
ka tysięcy nieusposobionych do słuchania przed- 
miotu jaki traktuje, powinien najgruńtownićj znać 
przedmiot wykładany, powinien biegle i umiejęt- 
nie władać językiem w jakim pisze dzieło popa- 
larne, bo tu idzie głównie o zasady, o umiejętne 
a treściwe przedstawienie prawd naukowych. 
Wszystkich tych warunków słusznie wymagać 
możemy od tłumacza dzieł popularnych, więcćj 
jeszcze od tłumacza polskiego, bo to co lud nie- 
miecki lub francuzki jako wyżćj usposobiony poj- 
mie z łatwością, lud polski na niższej stopie 0- 
światy stojący, nie będzie mógł zrozumićć, a ztąd 
chociażby najprzystępniejsza ceną xiążka, sposo- 
bem traktowania przedmiotu odstraszyć może naj- 
chętniejszego nawet czytelnika dzieł popularnych. 

Wiądómo wszystkimi, że nauki przyrodzone 
w ostatnim lat dziesiątku, stały się u nas podsta- 
wą we wszystkich działaniach technicznych— Nie 
mieliśmy dotąd prawdziwego popularnego prze- 
wodnika w naukach przyrodzonych, piękne wy- 
kłady niektórych prołessorów z katedry, zostały 
w notatkach uczniów, a dzieła prawdziwie użyte- 
cznego owego przewodnika popularnego dla 
wszystkich, dotąd oczekiwaliśmy daremnie. Kil- 
ka wprawdzie publikacji z nauk przyrodzonych 
wyszło na widok publiczny, ale one nie odpowia- 
dając potrzebie naszych czytelników nieudolnie 
przetłumaczone, lub jeszcze gorzej kompilowa- 
ne, zalegają pułki xięgarskie, i świadczą 0 nieu- 
dolności naszćj. Radzibyśmy aby panowie wyda: 
wey zwłaszcza popularnych dzieł treści nauko- 
wéj, stosowniejszy w autorach lub tłumaczach do- 
bór czynili. Ten co dobrze tłumaczy powieści nie 
znając historji naturalnój, miernym tłumaczem bę- 
dzie zjawisk przyrodzonych=a historyk z powo- 


FE Ri A OPE TIE TS aaee paa ana CE PITTA 3 nikomu w opinjach i jak to, nawet 
jest niemożliwem wpłynąć na niego. 

— No! — rzecze na to Rzewuski, — jesz- 
cze to wieleby mówić, ażeby się w tem poro- 
zumieć. Czasem, kiedy się uprze, to go nić 
nie przełamie, a czasem lada mała drobnost- 
ka zmieni go w oka mgnieniu do gruntu. Ot! 
to było niedawno! Zerwał się nagle i stanął 
przeciw królowi; trzy. pacierze to trwało i 
znów odstąpił. Widzieliśmy zaraz, co „go skło- 
niło do oppozycji: a teraz wiemy już nawet, 
co go od nićj odwiodło, bo nam pani Sieniaw-. 
ska zakommunikowała tę tajemnicę grunto- 
wnie i autentycznie. Jakoż tak mówię tobie, 
że wielką to w tem masz zasługę. Postaramy 
się tóż oto, ażeby ta wiadomość doszła do 
króla i żeby była za to stosowna nagroda. 
Kiedy się do nas garniesz tak żwawą słażbą, 
niechże i my ciebie przygarniem żwawą zno- 
wu p azięcznóścią... 

ar 
wił tak dalé zęby zacisnał, a Rzewuski mó- 

— Lubo to tedy pięknie jest Z twojćj stro- 

ny, iż się arol zasługami nie pysznisz, nie 


myślże jednak, żebyśmy o nich nie wiedzieli, 
albo wiedząc zapominali. Nie myśl téż także, 


żebyśmy nie potrafili być z tobą w dobrem 


2 


łania, pokrzywdzi naukę o astronomji popularnej; 
a jednak tego mieliśmy: niedawno przykłady. Nie ` 


wspominamy już o chemji,o jéj słownictwie; smu- 
tnem jednakże będziejwspominac przekładu chemii 
Śligiar ta w Wilnie przed kilku laty dokonanego. 

Bernstejn xięgarz Warszawski, wydaje Bi- 
bljotekę popularną nauk przyrodzonych podług 
niemieckiego oryginału B. Bernstejna. Jest to pu- 
blikacja zasługująca na uwagę ze względu tanio- 
ści, gdyż cena jednego tomu kop. 50 wynosi. Nie 
powiemy, żeby publikacja ta posiadała wszystkie 
warunki popularnego dzieła, Jakie na początku 
wyuieniliśmy, ale zawsze zbliża się do przewodni- 
ka na drodze nauk przyrodzonych(1). Dotąd czy- 
taliśmy 4 tomiki bibljoteki popalarnćj i i przyzna- 
jemy, że tłumacz wyjąwszy pierwszego tomiku, 
dobrze się wywiązał ze swego zadania, znać że 
p. Lówenhard, dobrą posiada znajomość nauk 
przyrodzonych, dobrze pisze po polsku, że mógł- 
by nawet przełożyć lub napisać dzieło prawdzi- 
wie popularne—nie jest więc winą tłumacza, je- 
żeli bibljoteka popularna nauk przyrodzonych 
od razu nie zastępuje miejsca przewodnika o ja- 
kim wyżćj wspomnieliśmy. 

Tytuł sam uważamy za niestósowny. Natura 
jest rozleglą, na wszystkiem ona swe położyła 
piętno, jakże więc obszernego spodziew ać się mo- 
żna sądząc z tytułu rozwoju tćj publikacji, zapo- 
wiedziano 10 tomów, cztery przeczytaliśmy, wszy- 
stkie one wyłącznie traktują o fizyce i chemji, i 
gdyby w tym stosunku Bibljoteka popularna da- 
wałą wiadomości o innych naukach przyrodzo- 
nych, to nie 10 lub 12, ale kilkadziesiąt tego roz- 
miaru tomików zawrzeć by powinna. 

Tom pierwszy zawiera „Niektóre zjawiska przy- 
rody“ w nim autor opisuje szybkość sił przyro- 
dzonych—ciekawym jest ustęp o mierzeniu szyb- 
kości prądu elektrycznego. Ciężkość ziemi i opisy 
sposobu ważenia ziemi są interessujące. Cały o- 
pis żywienia się człowieka, uważamy, za rzecz zna- 
ną od dawna, nic tu nie powiedział nowego 'au- 
tor, a tłumacz skrzywił. kilkas miejsc oryginału. 
Ustępy o świetle niebieskiem, 0 astronomji i me- 
teorologji, odznaczającą "pisarza wszechstronnie 
przyrodę badającego. czy jednak są popularnie 
opisane, wielkie zachodzi pytanie. Za to'w tomi- 
ku pierwszym ustęp „o kwiatach i owocach'* wie- 
le poucza i autor przytoczeniem kilkunastu fa- 
któw szczególnićj co do zapładniania się roślin, 
wyświetlił kwestje wątpliwe. 

Tomik drugi składa się z dwóch częsci, pierwsza 
traktuje onauce geologji, druga o instynkcie zwie- 


(4) Najmnićj uzasadniony zarzut, bo, nietylko w ca- 
łéj teraźniejszćj i przeszłej literaturze. niemieckiej, ale 
nawet we wszystkich znanych liceraturach nie znaj- 
dziemy pisarza któryby umiał popularnićj w całem naj- 
obszerniejszem znaczeniu tego wyrazu, wykładać nauki 
przyrodzone jak Bernstein. Ogromne europejskie po- 
wodzenie gazety ‘Volks Zeitung jest wyłącznie dziełem 

tego pisarza, ale żeby polski przekład odpowiedział o- 

ryginalnośsi, trzeba nietylko dobrego tłumacza, ale tak 
specjaluego tatentu popularnego pisarza, jakim: odzna- 
cza się Bernstein. (J..B. Wagner). 


porozumieniu. Owóż jest zaraz wyjaśnienie 
tćj kwestji, którą i teraz powtarzam: cóż te: 
dy hetman myśli na przyszłość? 

— JW. panie, rzekł na to Jerzy, — szcze- 
rze to panu powiadam, że jeszcze sam tego 
nie mogłem wybadać. Dziś mi się tak zdaje, 
jutro znowu inaczćj, jak to zwykle u pana 
hetmana. Uważam jednak, iż panhetman da- 
leko więcój teraz rozmyśla nad dolą narodu, 
niż kiedykolwiek. I to mnie bardzo pociesza, 
bo jużciź i. pan hetman dobrodzićj. nie zech- 
'cesz tego zaprzeczyć, iż w chwili obecnój da- 
leko mnićj pomocy potrzebuje nasz król Je- 
gomość, niżeli naród. Czyż te skargi rozlicz- 
ne, które są dzisiaj tak powszechnemi jak pa- 
cierz, nie są w większćj połowie najsprawie- 
dliwsze? 

— A! eo do tego, to ani słowa, — odpo- 
wie na to Rzewuski, — a któż to może za- 
przeczyć? a toż jasam, jak tylko król.nam do 


Warszawy powróci, będę jednym. z najpier-. 


wszych, którzy tę sprawę przedłożą. I będę 
mówił śmiało i i nieoględnie, bo tóż mam pra- 
wo. do tego jako także tak samo śmiały inie- 
oględny jego obrońca. Ale widzisz waść, co 
innego powiedzićć, a co innego czynnie wy- 
stąpić. Pomiędzy nami mówiąc, lichy to jest 


|rząt, oba te rozdziały są po mistrzowsku skre- 


slone, w pierwszym z nich nie mający żadnego 
wyobrażenia czytelnik o składzie ziemi, jasno 
pojmie formację utworów geologicznych. Traktat 
zaś o instynkcie zwierząt przypomina bardzo Vi- 
reja, zarzucić mu tylko można zbytnią formy o- 
gólnikową. 

Tomik trzeci zawiera w sobie „Znaczenie slas 
mji w życiu praktycznem“ jesteśmy w zgodzie 
najzupełniejszéj z autorem, chwalimy tłumacza 
za język słownictwa chemicznego; cała jednak 
chemja roluicze, a zwłaszcza w miejscach gdzie 
autor wchodzi w zakres technologi specjalnie 
stósowanćj nie jest wcale pouczającą, przedmiot 
to waźny i trudno go zbyć ogólnikami. 

Tomik 4ty opisuje „Tajemne siły przyrody 
rozdziały o magnetyzmie i zastósowaniach ele-' 
ktryczności w życiu praktycznem, zwróciły na się 
uwagę naszą, w nich bowiem autor ze specjalną 
ścisłością bada własności tych dwóch sił przyro- 
dzonych, które w ostatnich czasach tyle prze- 
wrotów zrobiły w życiu praktycznem narodów. 
Ciekawym zalecamy ustępy to telegrafach. 

Zastósowanie zegarów elektrycznych dla jeo- 
grafii fizycznćj i astronomji--jest Jasno wytłama- 
czone; galwanizm znalazł dość szerokie opisy i 
zdaniem naszem, cała fizyczna część przyrody lu- 
bo treściwe, ale bardzo dokładne znalazła opisy 
w Bibljotece popularnćj nauk przyrodzonych. 

Smiało więc zalecić możemy ogółowi ezytelni- 
kow naszych te tanią a pożyteczuą publikację p. 
Berastejna; zwracamy tylko uwagę wydawcy o 
lepszy dobór korrekty prowadzącego. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


Tetegr amy. 

Konstantynopol 19 Sierpnia. 
Hatyszeryf z dnia 17 sierpnia o potrzebie reform 
finansowych, a mianowicie jak największćj o- 
szczędności, oświadczył, że w dopełnieniu jego 
wydany będzie ukaz sułtański, , objaśniający go i 
potwierdzający. We czwartek dnia 26 b. m. suł- 
tan udał się do Porty, dla oddania zwykłćj co-.. 
rocznój wizyty ‚w. miesiącu Moharrem i osobiście 
wręczył ministrom w mowie będący ukaz, który 
w obeeności Jego Wysokości został odczytany, 

Paryż.8 u Wirz eśnti a. Ożrzymaliśmy 
w téj chwili wiadomość, ;która na nieszczęście 
zdaje się być autentyczną.  Morderstwa konsu- 
lów chrześcjańskich: nie zdają się być bajką. Pan 
Delmas ajent konsularny francuzki (nie wiemy 
w którem mieście) i jego źona zostali poćwierto- 
wani, a jedna młoda dziewica padła ofiarą gwałtu. 
Jutro spodziewamy się gotang szczegó- © 
łów. (Staats Anz.) 

KK" R"G"'L A. 

Londyn 7 Września. Otrzymaliśmy tu wiadó- 
mość, że królowa wczoraj o godzinie 6éj przyby- 
ła w dobrem zdrowiu do Leeds, gdzie wszystko 
wspaniale przygotowane było na jéj przyjęcie. _ 
Całe miasto było oświetlone może nie najgusto- 
wnićj, ale p wiać a c ŚJ A przy naj mniój najserdecznićj. Królowa, najserdecznićj. Królowa. 


statysta, który dyplomatyczną sprawę indu- 
kuje przy odgłosie surm i z rozwiniętemi 
sztandary. A potem, któż to rozumny żartuje, 
z ogniem? A tak to prawie zaczął swoją po: 
litykę hetman. Więc żeby to teraz znów się 
co podobnego nie wydarzyło. A byłoby to 
dziś daleko niebezpieczniejszem niż kiedykol- 
wiek, bo przecież wiecie, że bardzo to tam 
wre w tem kole szlacheckiem. I jak niema 
wrzóć, kiedy drwa noszą tacy Potoccy, Tar- 
łowie, Jabłonowscy i inni? Już z nich niektó- 
rzy i z zapalonem biegają łuczywem. Rzecz 
tem dziwniejsza dla mnie, ile że dopiero nie- 
dawno szli do spowiedżi iłaska Najjaśniej- 
szego Pana nie odmówiła im rozgrzeszenia. 
Więc żeby to teraz znów do spowiedzi nie 
przyszło, czego wszakże nie życzę, bo snać 
nie łatwaby była pokuta. Więc tedy na to 
trzeba wam pilnie pamiętać, bo na was bar- 
dzo się oglądają. Jesteście jak chorągiewka 
ną dachu, po którćj ludzie poznają, wichr ma 
być albo ték cisza, i wedle tego rozporządza- 
ją swe sprawy. Nie wskazujcież na wichr, jak 
to było u Podkamienia, bo wywołać dzisiaj 
głośne niesnaski, to jakby wojnę wywołać, a 
wojna domowa to nie przelewki. Będę ja o 
DODATEK. 
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przenocowała w. Wordsley House, własności te- 
rażniejszago mayora (burmistrza) miasta. Dziś Jój 
Królewska Mość otworzy „uroczyście mowy. ra- 
tusz i następnie w towarzystwie „lorda Derby u- 
da się w dalszą podróż do Balmoral. 

+ Telegraf atlantycki dotąd jest w nieporząd- 
ku i.akcje jego spadły wczoraj z 1000 na 600, a 
nawet 500 fst, Powszechnie sądzą, że przerwana 
kommunikacja zostanie. wkrótee przywróconą i 
że pochodzi. tylko zezbytecznęgo ciągnienia euro- 
pejskiego kox za liny, przez eo zerwało się przewo- 
dnictwo drutów miedzianych w środku jój umie- 
szczonych. Potrzeba zatem tylko wysiadowąć 
ten koniec liny, wyszukać miejsce uszkodzone i 
wsztukować nowy kawał. (Neue Pr, Ztg.) 

— Daily News czyni następujące uwagi nad 
ostatnią mową.p. Roebuck: |. 

Nie mamy zamiaru zaprzecząć panu Roebuck 
tytułu jaki sobie sam nadał »psa folwarcznego.« 
Do oki będzię tak szczekał, jak. to dotąd czyni 
będąc dręczony chorobą morską, na którą się tak 
gorzko uskarzał w Tynemouth, nazwa ta zupełnie 
będzie usprawiedliwioną. Smutną to rzecz, że te 
wybryki przerwały w nieprzyjemny sposób miłą 
rozmowę przy desserze ną uczcie nożowników 
w Sheffield. Czyliź nie dosyć było naszczękiwa- 
nią w Tynemouth? Mógł p. Roebuck już zamil- 
kpąć, Na co się przydadzą te wszystkie hałasy? 

Być może, żę Anglja potrzebuje nowych środ- 
ków ostrożności; potrafi ona w takim razie przed- 
sięwyziąć ję po cichu, bez ostentacji, Te nienstan- 
ne przypominania Cherbourga, nie są ani stoso- 
wnemi w obecnćj chwili, ani się nie zgadzają 
z godnością. Nad psa pilnającego folwarku, 
szczekającego Silnie i głośno, przenieślibyśmy 
chętnie buldoga milczącego, ale gotowego rzucić 
gię, skoro tylko tego wypadnie potrzeba. . 

ny nadzieję, że zacny pies folwarczny zrze- 
cze się wkrótce swojćj nowéj nominacji, FP, Roe- 
buck kiedy chce potrafi bardza dobrze mówić, a 
przynajmnićj daleko lepićj niż mówił w ostatnich 
cząsach, TA F j £ 

— Dzienniki tutejsze ogłaszają w całćj rozcią- 
złości testament zmarłój niedawno Heleny xię- 
a orleańskiej, datowany w.Lisenąch 1 stycznia 
1855 r. 

m Court Journal mówi,że jenerał major Peel 
z sir Henry Stocks i innemi oficerami, udał się na 
krążenie w pobliskości brzegów angielskich; ce- 
lem tćj wycieczki ma być zebranie stanowczych 
dat co do planów rozciągłości obwarowania brze- 
gów Anglji. Pierwszem atanowiskiem, na które 
zalecono im zwrócić uwagę, jest Portsmouth i 
przyległy brzeg morski od Hampshire, 

— Tak jak większa część. dzienników i korre- 
ondentów dziennikarskich w Indjach, tak samo 
lord Ciyde (sir Colin Campbell) zdaje się być te- 
go zdania, że koniec walki w Indjach bardzo już 
jest blizki. W otrzymanym tu w zeszły piątek li- 
ście jego do jednego z przyjaciół, wyraził on na- 
dzieję, że wkrótcę będzie mógł włożyć. pałasz 
w. pochwę aby go już misen Hig dobywać. W li- 
ścię tym, datowanym z Allahabad 12 czerwca, sir 
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tem jeszcze rozmawiał z hetmanem, ale za- 
pewne mu wiele nie powiem, bo též już jutro 
was opuszczamy. Więc to tedy na tobie po- 
zostaje ta cała sprawa. I nię miéj sobie tego 
ża małą rzecz, a niech ci się tak wydaje, jak- 
byś miał los twojćj ojczyzny w twych rękach, 
bo tćż tak jest. Wiemy już, jaki masz wpływ 
ńa hetmana, a to jest, jakbyś sam dzierżył 
buławę.. Sprawujże mądrze ten urząd, z pil- 
nym względem na dobro narodu, ale nie na 
to dobro, które jest cackiem chwilowćj fanta- 
zji, leez na to; które jest fundamentem wew: 
nętrznego spokoju i dobrćj doli na przyszłość. 
W 'ezem niech ci Pan Bóg pomaga, a i my 
pomożemy gdzie będzie trzeba, boć téż tak 
zawsze postępujemy z tymi, których mamy za 
swoich. ś 

Ożarowski chciał mu na to, odpowiedzićć 
obszernie, „bo końcem końców, konwersacja 
zpoczątku śliska. zrobiła się wreszcie aż za- 
nadto wyraźną, — lecz w tym momencie 
skończyła się ta lekka wieczerza i zaraz za- 
częły się tańce. Jakiemi parami przyszli na 
wieczerzę, takiemi poszli i w tąnięć — a tak 
widziano: trzech hetmanów jednego przy dru- 
gim, co wiejskićj szlachęie „rzadko się kiedy 
zdarzało. Niejeden. tóż z nich nawet: i w tar 
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Colia wspomina także z wielkiem zadowoleniem, 
że odpoczywa obecnie nw wygodnym domu.« Nie 


celnćj. 
— Ciagle tu mówią o wyprawie do Madagaska- 


dziwi nas to wyrażenie, kiedy sobie pomyślimy, | ru, ale zdaje się być pewaćm że ta wyprawa do- 


że ten szanowny weteran nie oszczędza się wcale 
i od roku już prawie więcćj ponosi trudów inie- 
wygód, niż którykolwiek z jego podwłądnych, 
nawet żołnierzy. ż (Neue Preus. Ztg.) 

Ab 


Kairo 20 Sierpnia, Przed kilku dniami było tu 
niezmierne polowanie na wszystkich czarowników 
i wróżbitów, i wielka ich liczbą ze swoim szejkiem, 
(człowiekiem bardzo bogatym i powszechnie sza- 
nowanym) na czele, została do więzienia zaprową- 
dzoną. Powodem do tych surowych środków, jest 
proroctwo szejka czarowników przepowiadające 
vice: królowi Egiptu, bliski jego koniec i wymienia- 
jace Ibrahima-paszę jako jego następcę. Pierwsza 
część téj przepowiedni nabrałą w oczachYvice-kró- 
la wielkićj ważnośei z tego powodu, że jego po- 
przednikowi Abbas-paszy, który jąk wiadomo 
przez sługi swoje zamordowany został, los jego 
także został przepowiedziany. Co do drugićj czę - 
ści tego proroctwa, wykazujemy tu tylko szereg 
następców tronu, poprzedzających Ibrahima+pa- 
szę, Jest ich tylu: Baid-pasza syn Mehmeda-Ali, 
teraźniejszy vice-król; dalej synowiec Ibrabima- 
paszy Ahmet-pasza, który na Nilu pod Kafer-el- 
Ais utonął; Ismail-pasza obecnie mianowany na: 
stępcą tronu, który przy owćj przeprawie przez 
Nil, był także obecny, ale szczęśliwie uszedł śmier- 
ci; Mustafa-bej, dalćj Halim-pasza syn Mehmeda- 
Ali który także pod Kafer-el-Ais został prawie eu- 
dem ocalony. NR: El-Hamsi-pasza, syn Ab- 
bas-paszy, zięć sułtana, nazywą się rzeczywiście 
Ibrahim pasza, bo El-Hamsi jest tylko przydom- 
kiem i znaczy »silny.« Ten to według proroków, 
ma nastąpić po teraźniejszym yice-królu, Wróż- 
bici zostali z rozkazujvice-króla wygnani do jedne- 
go miąstą w Sudanie i już bez processu ani bada- 
nia wysłano ichtam 76. Miejsce wygnania nazywa 
się Fasogl i leży nad rzeką błękitną za Kartum. 

— W mocy z 14go na lóty b, m,, odbyło się tu 
tąk zwane Halidź (przecięcie Nilu) to jest.przebicie 
tamy oddzielającćj wielki kanał od Nilu. Zwykłe 
uroczystości towarzyszyły tćj operacji. Parada 
wojskowa, wielkie ognie sztuczne wnocy i w dzień, 
ale które tym razem zamokły, chociaż nie od de- 
szczu, i nie udawały się; dalćj rozdawanie pienię- 
dzy i rozdzierającą uszy muzyka turecka. 

Nil w ostatnich trzech dniach przed przebiciem 
tamy, podniósł się przeszło na 10 stóp, i stan jego 
obecny bardzo jest zadawalający, a obawy niepo- 
myślnych źniw, ustąpiły wszędzie miejsca pomy- 
ślnym nadziejom. (Neue Pr. Ztg.) 

E KA N.C.J:.A, 

Paryż 7 Września. Za pewność dowiadujemy 
się, że xiąże Napoleon uzyskał nareszcie dla Al- 
gierji wprowadzenie systemu wolno-handlowego, 
Wszystkie porty algierskie mają zostać ogłószo- 
nę wolnemi portami. Projekta te doprowadzone 
obecnie do pomyślnego rezultatu przez usiłowa- 
nia xięcia Napoleona, paraliżowąne były przez 
długi czas ze stropy ministra skarbu i dyrekcji 


ścianie i przypatrując się temu. widowisku. — 
A że Ożarowski szedł zarąz za hetmanami, 
więc to także nie małą zwracało uwagę, ja- 
kož byli i tacy, którzy i jemu ominowali bu- 
ławę — 'a niektórzy już nawet poszeptywali 
sobie wieść taka, jakoby Sieniawski miał się 
zrzec wielkićej buławy koronnćj na korzyść 
Denhoffa, Ożarowski zaś po nim wziąć miecz- 
nikowstwo koronne, az czasem buławę pol- 
ną, a to wszystko za to, że,miał się: wyrzec 
hetmanównćj dla niego, o czem już także i to 
nawet dość głośno brząkano. Domysły te by- 
ły wprawdzie całkiem niepodobne vdo pra- 
wdy, lecz widać z nich jakiemi oczyma szla- 
chta, mieszkająca w bliskości Brzeżan, patrzy- 
ła na Jerzego, co było beż wątpienia skut- 
kiem jego własnćj zasługi, Jakoż bodajby był 
miał wszędzie tylko: tak samo. usposobioną 
dla siebie opinję, jaką. o nim mieli ci, którzy. 
zbliska patrzali na niego! — ale podobno to 
bardzo daleko było od tego. 

Po polskim nastąpiły tańee inne, to fran- 
cuzkie, to włoskie, które trwały ze dwie go- 
dziny, — poczem zaś wprowadzono maszka-- 
ry. Tu Ożanowski był trochę wtrwodze, aže- 
by..się.jego przewidzenia nie: sprawdziły, i sta: 


niec nie poszedł, stanąwszy natomiast przy 


konaną zostasie wspólnie przez siły francuzkie i 
angielskie. Donoszą o ciężkićj słabości królowćj 
Ranavalo władczyni kraju Hovas. Jeśliby ta kró- 
lowa umarła, wy warłoby to ważny wpływ na ogól- 
ne położenie kraju. 

lany jeszcze dowód usiłowań utrzymania zgo- 
dnych stosunków między dwoma narodami, po- 
mimo ich sprzecznych temperamemtów i chwilo- 
wych nieporozumień, znajdujemy w potwierdzenia 
pogłoski o zamierzonem odbiciu w Anglji medalu 
pamiątkowego wspólnych wysileń w Chinach, a 
który rozdaqy ma być wszystkim officerom i żoł- 
nierzom obu armji, które miały udział w tój wy= 
prawie. 

m Dowiadujemy się dziś,że ugodaułożona przez 
pełnomoeników konferencji paryzkićj w przed- 
miocie Xięztw Naddunajskich, uzyskała ratyfika- 
cję ze strony Austrji. Jeśli mogły jeszcze istnićć 
niejąkie powątpienia co do tego ostatniego uświę- 
cenia tego aktu, to jedynie takowe pozostać mo- 
gly co do Austrji, obecnie zatóm i te powątpiewa- 
nia jeśli były jakie, zostały usunięte, a kwestja 
Xięztw Naddunajskich może być uważana za o= 
statecznie załatwioną, przynajmnićj na niejaki czas. 

— MXiąże Jerzy Saski udał się do Lizbony, gdzie 
Jak wiadomo powołuje go sprawa związku mał- 
żeńskiego z siostrą króla portugalskiego. 

— Pan Bałabin pełnomocny minister CESARsKO- 
Rossyjski w Wiedniu, wyjechał dziś z Paryża do 
Petersburga, i dopiero w pierwszych dniach paź- 
dziernika uda się na swojąnową posadę przy dwo- 
rze austrjackim. 

— Ponawia się wieść, żexiąże Napoleon wkrót- 
ce uda się do Algierji.  Zwieścią tą łączą się po- 
głoski o rozmaitych zmianach mających zajść 
w stosunkach naszój afrykańskićj kolonji; między 
innemi słychać, że biskupstwo w Algierji zostanie 
podniesione do stopnia arcybiskupstwa, a w Kon- 
stantynie utworzone zostanie biskupstwo. '(7. B.) 

HISZPANIA. 

Madryt 30 Sierpnia. Rząd wydał cenzurze in 
strukcję, aby zostawiła zupełną swobodę dzien- 
nikom, nie dopuszczając tylko ataków przeciw 
teligji i rodzinie królewskićj, Korzystając z tego, 
dziennik tutejszy Regeneracion zamieścił korre: 
spondeneję z Baden, według którćj hr. Montemo- 
lin nietylko nie zrzekł się bynajmnićj swoich pre- 
tensji do tronu hiszpańskiego, ale nadto pilaie u- 
waża postęp wypadków w Hiszpanji, aby w po- 
myślaćj chwili z prawami swemi wystąpić. Wy- 
dawca tego dziennika został przed sąd pozwany. 

Słychać o blizkich nowych zmianach w gabi- 
necie. (Pr. St. Anz.) 

SZWAJCARJA. 

Genewa 3 Września. Pan Fazy osięgnął jaż 
w znacznćj części swoje polityczne cele, a miano- 
wicie doprowadził do powiększenia więcój niż kie: 
dykolwiek przepaści dzieląećj żywioł francuzki 
w Szwajcarji od niemieckiego. Czy on rzeczywi- 
ście ma zamiar oddać Genewę w ręce Cesarza 
| SZ S GSE PETTASĘTH TTK TTAR E RACIB: al "PEKYY ZI 
nął tuż przy hetmanie. Szepnął mu nawet zei- 
cha, ażeby się z maszkarami nie wdawał 
w żadńe rozmowy; tóż hetman, bardzo na ta- 
kie rzeczy drażliwy, a do tego jeszcze nieda- 
wno co takim komplimentem poczęstowany, 
zarył się między drzewa iztamtąd przypatry= 
wał się tym błazeństwom. Ale tymczasem nie 
się osobliwego nie wydarzyło. Szły te mał- 
piarstwa weneckie swym zwykłym trybem: 
hiszpanie, włosi, murzyny i inne niemcy, tuż 
turki, tatary, cyganie. Więć znowu inni swo- 
im własnym konceptem: tu żebraczyna jakiś 
w łachmanach, tam czarownica, tu Czerniec, 
tam pielgrzym, tu żyd, a tam żydowiea. Ale 
najwięcćj ze wszystkich podobał się jąkiś 
szlachcie przysądkowaty, który udawał tata- 
ra, jakoby chana. jakiegoś lub murżę, a miał 
téż z sobą gawstkę tatarstwa, jakoby Święte. 
Dziwnie on'był podobny, właśnie jak gdyby 
prostoprzyjechał z Perekopulub Krymu, mieli 
tóż wszyscy na twarzach larwy haniebne, a 
co najdziwniejsza, że ten ich starszy mówił 
naprawdę z tatarska. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Dodatek. do Nru 244 Kroniki. 


francuzkiego, jak tu zapewniają, tego nie wieiny 
na pewno, ale musimy; uczynić uwagę, ż6 w-Sa- 
baudji dziwne dzieją się rzeczy, że w Turynie 
bardzo niepokoją się apetytem jaki ma Francja 
na Sabaudję, że utrzymują tu; iż hr. Cavour na to 
tylko jeździł niedawno do' Plombièrės, aby wy- 
śledzić plany francuzkie. Kanton Genewy należał 
niegdyś do Sabaudji i położony jest bardzo do- 
godnie dla planów wcielenia. Mianowanie p. Tur- 
got posłem w Bern, ma bardzo głębokie znacze- 
nie, „Jeśli mamy wierzyć pewnym pogłoskom, p. 
Turgot przybędzie tu: dla tego, aby Cesarz na 
pewne przypadki miał tu człowieka bezwarunko- 
wo przychylnego sprawie 'dynastji Bonaparte i 
gotowego działać w jój duchu z bezwzględną e- 
nergją. Jakiekolwiek mogą być plany pana James 
Fazy, to pewna, że cała francuzka Szwajcarja tak 
jest zradykalizowana, iż zupełnie nie jest w stanie 
rżądzenia sobą. Zdarzyło nam się przy jednćj 
uczcie słyszyć pewnego wyższego oficera z Waadt, 
wznoszącego toast »Rewolucji związkowójw w któ- 
rym powiedział on, że lud ma niezaprzeczone pra- 
wo obalania konstytucji, którą sobie ułożył. dzie 
takie zasady utrzymują się nawet między wyż- 
szemi klassami ludności, tam istotnie potrzebną 
byłaby energja i surowość. systemu Cesarstwa. 
W ostatnich czasach często dawało się słyszóć o 
tak zwanych /rużtiers'albo krowiarzach z Appen- 
zell, jest: to nazwa klubu genewskich jakobinów, 
to jest naczelnego klubu radykalizmu genewskie- 
go: Pierwszemi twórcami tegó klubu, są liczni 
tutaj szyprowie i członkowie tego klubu, którzy 
przestrachem wpływają na wszelkie tutejsze wy- 
bory; noszą dotąd jako godło kotwicę na czerwo- 
nćj wstążeczce. (Neue Pr. Ztg.) 
R.CJ A. 
Konstantynopol 27 «Sierpnia. /Wiadomość o 
bombardowaniu Dzedd:ih, nadeszła tu zrana 28 
b.'m., w dwóch depeszach telegraficznych z Lon- 
dynu, jednćj od lorda Malmesbury do sir H. Bul- 
wer, drugićj od pana Mussurus do Porty. Pierw- 
sza bardzo treściwa w kilku wyrazach donosi o 
samym fakcie i poleca ambassadorowi angielskię- 
mu,'abyswyróził żal gabinetu St. James ż powodu 
że ostatnie stanowcze instrukcje posłane dowód- 
cy statku Cyc/łops,nie przybyły naczas, aby wstrzy- 
mać go od rozpoczęcia bombardowania; druga 
obszerniejsza mówi, że miasto Dżeddah bombar- 
dowanem było przez statek Cyclops pod dowódz- 
twem kapitana Pullen, z powodu że Namik-pasza 
niechciał ukarać śmiercią schwytanych winowaj- 
ców, dopóki nie otrzyma z Konstantynopola po- 
twierdzenia wyroku” śmierci. « Dalój taż depesza 
donosi: że Izmail-pasza przybywszy do Dżed- 
dah, zaprotestował przeciw: absolutnemu postą- 
pieniu: kapitana Pullen i zaraz kazał wykonać wy- 
rok śmierci wydany przeciw /przestępcom. Nate- 
raz tyle tylko wiemy,:o tych: niespodźianych zu- 
pełnie wypadkach. „Według brzmienia depeszy 
pana Mussurus bombardowanie ustało dopiero po 
przybycia Ismaila-paszy;'a zatem trwało pięć dni. 
Nie będziemy się rozpisywali zuwagami nad tym 
tak; ważnym wypadkiem, powiemy tylko że za- 
sada władztwa Porty zdeptaną została przez to 
samo mocarstwo, które niedawno występowało 
z jój obroną. „Nie potrzebujemy dodawać jak głę- 
bokie. wrażenie sprawiła tu wiadomość,o tóm bom- 
bardowaniu. Sułtan żywo został tem dotknięty, 
kazał wezwać do siebie wielkiego wezyra i mini- 
stra wojny, którzy przez dwie godziny pozostali 
w pałacu. Tegoż samego dnia pan Thouvenel miał 
poprzednio już zamówione prywatne posłuchanie 
u sułtana, dla złożenia mu powinszowania z powo- 
du szczęśliwego zakończenia konferencji paryz- 
kich. Nie można: wątpić, że sułtan przy tćj sposo- 
bności mówił o samowolnóm postąpienia Anglji 
pod Dźeddah. (Indep. Bel.) 
Piszą zKonstantynopola, do Pays: »Na półno- 
cy, pół-wyspu arabskiego miało wybuchnąć nowe 
powstanie. Pomiędzy prowincjami Hedżas i Ye- 
menu, leży prowincja Assyr zamieszkała przez nie- 
zawisłe i miespokromione pokolenie muzułmań- 
skie rządzą nią dwaj 'szejkowie uważani ża po- 
tomków w prostćj linji «od Mohameda ben-abd-el 
Wahab, który w 1753 r. w środkowym: punkcie 
emenu założył sektę  Wahabitów.- Przez cały 
wiek 18ty i w początku 19go wahabici uważani od 
RZR i persów za niebezpieczniejszych schisma- 
tyków niż chrześcjanie, poczynili wielkie postępy. 
W roku 1801 zagrozili oni bezpośrednio Porcie, 
a w, 1808. zajęli część, Syrji i Damaszek, we czte- 
ry lata potem Ibrahim-pasza odebrał im te pod- 
boje a w 1514 Mehmed-Ali zdobył ich stolicę De- 


Ef > 
Abdallah. Od kilka lat wahabici którzy przez ca- 
ły ten czas spokojnie się zachowywali, zaczynają 
podnosić głowę na nowo i prowincję Assyr uczy- 
nili środkowym punktem swoich działań. Ztąd oni 
uderzyli kilkakrotnie na terrytorjum tureckie, w ro- 
ku 1857 wypędzili baszy-buzuków z Dżezan i po 
bardzo żywćj walce opanowali miasto i terryto- 
rjum Gronfonda, należące do turków. Jest to dla 
turków nader ważna, a co najgorsza nie jedyna 
klęska. Gdy to się działo, jeden korpus z wojska 
tureckiego liczący 2000 ludzi, został w wąwozach 
Dżebel-Benja otoczony i zamknięty a w końcuwy: 
mordowany przez beduinów. Turcy po tój nowćj 
klęsce cofaęli się pód mury miasta i tam w oszań- 
cowanym obozie czekali napadu arabów. Te wy- 
padki które miały miejsce w lipcu i czerwcu, spra- 
wiły w Konstańtynopolu głębokie wrażenie i zda- 
je się że dywan idąc za przykładem rządu egip- 
skiego, postanowił rekonstytuować zupełnie da- 
wny militarny rząd Arabji. (Neue Pr. Ztg.) 

NPR REUSCH: 

Rzym 1 Września. W dniu 15 b. m. mićć bę- 
dziemy posiedzenie konsystorza ale bez miano- 
wania kardynałów. 

Uroczystość ś. Ludwika odbyła. się z wielką 
wystawnością w kościele tego króla francuzkiego. 
Xiąże de Grammont, o którym sądzono że udał się 
do Cherbourga, używał kuracji wodnćj w Livorno 
i wrócił ta umyślnie na wspomnioną uroczystość. 
Przyjmował on Papieża u drzwi kościoła z całym 
składem ambassady, sztabem głównym, akademją 
malarstwa i znakomitemi francuzami obócnemi 
w Rzymie. Papież, jak wiadomo, zwykle w dniu 
tym wieczorem odprawia modlitwy w kaplicy po 
lewćj stronie kościoła ś. Ludwika, gdzie są reli- 
kwje tego świętego złożone. Ulice były posypa- 
ne piaskiem, cały garnizon francuzki stał w para- 
dzie pod bronią, siedmnastu kardynałów znajdo- 
wało się na rannem nabożeństwie. (/nd. Belge.) 


p page 
Przegląć literatury krajowej. 
RYS GRAMMATYKI POLSKIEJ 
przez Ant. Morzyckiego u Orgelbranda w War- 
szuwie roku 1857 w 8ce.. 

(Ciag dalszy). 
(Patrz Ner Kroniki 239.) 

“Części mowy jest dziesięć, rozdzielających się 
na trzy doby tworzenia, a mianowicie z pierwszej 
doby są cztery części odmienne: ¿stotnik (imie 
rzeczowne), — przymiotnik (imie przymiotne),— 
sprawomian (słowo), —idosprawian (przysłówek); 
z drugićj doby trzy części nieodmienne, zamyka- 
jące szereg siedmiu części głównych to jest 8£0- 
sunnik (przyimek), —spójnik i wykrzyknik, —na- 
reszcie z ostatnićej doby tworzenia są trzy części 


pomocnicze: /iczbownżk (imie rzeczowne lub przy- 


miotne albo przysłówek podług rozmaitych wzglę- 
dów), — zamiańek (zaimek) i posiłkowiec (słowo 
posiłkowe). Na końcu idzie przydawek nie stano- 
wiący wyrazu z wewnętrzną treścią, ale tylko u- 
zupełnienie wyrazu dla pewnćj jego dobitności. 

Przy każdćj z części mowy nietylko zasada ró- 
źnicy jednych od innych natury, ale i potrzeba 
zmiany nazwiska.'są gruntownie usprawiedliwio- 
ne. Szczególnićj też sprawomian, słowo, długim 
przypiskiem rozjaśniony, na który trudno jest 
nie zgodzić się. Mimo to jednak są głosy którym 
ta nazwa nie podobała się, dla tego że złożona. 
Zaiste, niebardzo uzasadniony zarzut, boć przecie 
mamy wiele wyrazów złożonych, jak np. płasko- 
rzeżba, drzeworyt, które się podobają, — sam 
duch mowy tworzy ich mnóstwo przez koniecz- 
ne w dwójki składanie; jakiemi są wszystkie wy- 
razy przyimkami uzupełniane, jak np. przy-pźsać, 
u-sprawiedliwić, za-rzut, przy-czynek it. p., boć 
przecie nie można wymagać po twórcy, aby dwa 
pojęcia pojedynczą szatą okrywał. 

Mówią, że teń wyraz sprawomian dziko wy- 
gląda: czy to upatrzono w. brzmieniu głosowem, 
czy w istocie? , Łatwy to i harmonijny. wyraz, 
skład zaś jego uwydatnia doskonale pojęcia, któ- 
rym służy za miano, Dotychczasowy wyraz te- 
chniczny słowo; ma wyobrazić tę gromadę wy- 


razów, któremi „dūch- mowy mianuje sprawy, 


funkcje, bądź czynne lub bierne, ruchu lub spo- 
czynku, jakie wykonywają istoty, w łańcuchu 
wszechstworzeń' (str. 47), otóż miańo sprawy, 
sprowomian, należycie, wskazuje. przeznaczenie 
wyrazu, nie tak jak dawny słowo,, którym mowa 
posługuje się. w innćj wcale potrzebie, 

Te dziesięć części mowy przyjął autor, co jest 
nader ważną jego systematu zasadą, kluczem do 
poznawania wszystkich odmiań i składu w ob- 


kolejnem tych części mowy, usprawiedliwia siedm 
przypadków deklinacji imion, sześć stanów “i 
sześć trybów w konjugacji słów. Prócz tego, 
w czterech głównych częściach odmiennych, u- 
sprawiedliwia iw prawidła ujmuje odmiany, przez 
przeistaczanie się wyrazu z jednćj części do dru- 
gićj, — a takich stanowisk jest pięć, to jest czte- 
ry odpowiednie dla istotnika, przymiotnika, spra“ 
womianu i dosprawianu, a piąte stopniowanie od- 
powiadające liczebnikowi. Stopniowaniu więc u- 
legają równiesłowa i imiona rzeczowne, jak przy- 
miotńiki i przysłówki, co jasno autor wskazuje i 
prawidłowo rozwija. 

Naczelną zasadę wszelkich odmian, upatrzył 
autor w unikaniu dwójznaczeń, które duch mo- 
wy naszćj potępia, i tą zasadą usprawiedliwia 
wiele odmian, które za nieprawidłowe, za nieod- 
gadnione wybryki poczytujemy, uznając „zbo- 
czenia takie chwalebne. Dla tego teź w nadobnój 
mowie naszćj, brzydkie myśli nie ukryją się wpd- 
wijkach utworzonych misternie, z powabnych 
wyrazów, jak to widzimy we francuzkim języku. 
U nas co czarnem jest, nie da się pokryć ułu- 
dną siatką dwulicowych wyrażeń, ale w nagićj 
swojćj czarności na jaw wystąpić musi* (str. 


redźub i wziął w niewolę sławnego ich dowódcę ! szarach mowy. Podług tego klucza inastępstwem | gólnem zbiorowisku tój mięszaniny, pośród tysię- 


formy odmian. 


cy mężczyzn, rzadkie są męże, błyszczące w dzie- 
jach spółecznych, jak gwiazdy na pochmurzonem 
niebie. 

„Gmin, lud, zachowując po staremu wiarę 


przodków i obyczaj przodków, nie zmienił rodza- 


ju. ani formy przypadkowania, jakie mu pierwo- 


/ tnie służyły w mowie; on też nie używa nigdy i 


nie zna wyrazu mężczyzna, ma swój dawny chłop 
albo mąż. Sprowadzony w życiu publicznem do 
stanu nijakiego, otrzymał też nazwę stanu swoje- 
go: poddaństwo albo chłopstwo, w rodzaju nija- 
kim. Podziwiajmy tu głębokość słowa polskie- 
go.** (str. 73, 74). h 

Względem przerabiania się istotnika na przy- 
miotnik, uwaza autor wiele zboczeń od duchamo- 
wy, jaki rozwojowi w tę sone wskazuje, że 
„mowa przez naukę opuszczóiim, zdaje się wo- 
łać "na grammatyków: prostiijcie drogi moje.* 
(str. 99). i 

Oddział następny traktuje rzecz o przymio- 
tniku. 

Dalszy oddział o sprawomianie, jest nader wa- 
źny, bo w nim słowo rozwinięte w nowe zupełnie 


Aby należycie uzasadnić odmiany, należy zba- 
dać przedewszystkiem, jaki jest pierwothy wy- 
raz w kaźdćj części mowy odmiennćj, do którego 
przyczepiają się, podług pewnych prawideł, ro- 
zmaite końcówki, Takim jest przy deklinacji i- 
stotników i przymiotników. pierwszy przypadek 
liczby pojedynczćj, w sprawomianie zaś wskazu- 
je autor, że jest nim trzecia osoba liczby pojedyn= 
czćj, rodzaju męzkiego, czasu przeszłego, trybu 
oznajmującego, — i ten wyraz słowa, będący 
podstawą i źródłem wszelkich jego odmian, na- 
zywa pierwolnikiem w słowach pierwotnych, ^a 
pierwiastkiem w słowach pochodnych. 

„Sprawomian stanął na posługę mowie, nie od 
razu w całćj obszerności swego rozwoju, ale po- 
dobnie jak każda istność początkowo był małym 
zarodkiem, jądrem nasiennem, z którego rozra- 
stało się postępowo wspaniałe jego drzewo w ty- 
lolicznych odnogach,. gałązkach i liściach, jakie 
obecnie znamy. Człowiek znalazł już świat goto- 
wy — ujrzał w nim sprawę stworzenia dokonaną 
przez Wielkiego Sprawcę, przez owe Słowo 
Przedwieczne, które samo na początku było. Sło- 
wo człowiecze przy ogólnym poglądzie, kładąc na 
nićj piętno wiedzy, nadało zrazu główniejszym jéj 
ustępom odpowiednie nazwy, aby rożróżniła się 
w składzie ogólnym mowy od innych części, i aby 
jéj części rozróżniały, się: szezegółówo pomiędzy 
sobą. Widząc przeto! człowiek sprawę stworze- 
nia, dokonaną w nieprzeliczonćj ilości: i niepoję- 
tćj wielkości dzieł, o jego zmysły uderzającą, mu- 
siał pojąć i wyrzeknąć przedewszystkiem, że był 
Wielki Sprawca Ten, który tworzył i stworzył 
wszystkie te dziwy. Zkąd wypada, że sprawo- 
mian bytu być, jest najpierwszym ze sprawo- 
mianów, czas przeszły najpierwszym z czasów, a 
osoba trzecia jednoskazu, najpierwszą między o- 
sobami. I tak teź rzeczywiście, osoba trzecia je- 
dnoskazu, czasu przeszłego, w trybie oznajmują- 
cym, jest pierwiastkiem, od którego poczyna się 
każdy sprawomian mowy polskićj, a z nią czas 
przeszły stawa na czele czasów.“ (str. 119, 120). 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


BOZMAEŁETOSCH 


LIST ADAMA PŁUGA DO FELIXA PIETKIEWICZA. 
Kilka wrażeń z wycieczek na Litwę. 
(Ciągdalszy.) i 


ła że formalnie koni z bryczki dojrzeć nie mogłem 
i musiałem, aby karku nie skręcić, iść pieszo przed 
niemi 1 nawoływać za sobą turmana, i tak jesz- 
cze nie wiem jakbym wybrnął z tój tarapaty, gdy- 
by mi błyskawice nareszcie w pomoc nie przysz- 
ły. Buchnęła w końcu ulewa, od którćj schroni- 


ani najświetniejszemi obietnicami, nie mogłem 
w żaden sposób skłonić mego furmana do dalszćj 


jazdy, po nieznajomćj drodze, wśród najstraszli= 
wszćj ciemności, w najgwałtowniejszą nawałnicę 
gromową. I musiałem nocować o trzy tylko wior- 
sty od domu rodziców moich. przez lat jedena- 
ście, niewidzianych. Łatwo zrozumiesz jak mi ta 
noc minęła, z rezygnacją przecież uchyliłem gło- 
wę przed tą koniecznością, uważając że to udrę- 
czenie ostatnie „było mi jeszcze potrzebne, było 
przeznaczone jako expjacja, jako oczyszczenie 
dla duszy. aby choć trochę godną się stała ocze- 
kiwanćj niewymownćj radości... 

Oka nie zmrużywszy o pierwszym brzasku by- 
łem już w drodze i za pół godziny ujrzyłem się u 
nóg rodziców naszych, 


ALOkolica w którćj mieszkają jest to najsmutnićj- 
8zą część powiatu Borysowskiego, który znowu 
w ogóle (po zarzecznćj Pińszczyznie) najsmutniej 
Szy, ze wszystkich powiatów gubernji Mińskiej 
Grunt płaski, to piasczysty, to moczarowaty so- 
śniną lub olszniakiem porosły, gdzie piasek. tam 
kamieni jakby kto workami nawozil, gdzie go nie 
ma, tam (na odłogach) puszcza się darnina tak gẹ- 
sta i twarda, że ją z trudnością socha może kra- 
jać, a na łąkę niezdatna, bo i wysoką trawą się 
nie wzbija, i porasta tak zwaną kozżą bródką, któ- 
rćj zdziebełka krągłe, sprężyste i ostre jak igły, 
tak są przenikliwe, ¡że gdzie się zmieszają 2% sia- 
nem, padając z drabin na owce, nawskroś ich ru- 
na przechodzą i aż do ciala się wpijają. ; Wrzos 
także znakomitą gra tutaj rolę, nieraz całe obsza- 
ry okryte nim, wyglądają zdaleka jakby fioletowem 
suknem zasłane, Uprawa roli ciężka to jest nie- 
zmiernie forsowna, bez nawozu nie ma co i my- 
ślóć o plonach, a patrząc na zagony, do któ- 


| rychby się dała literalnie zastosować owa mądra 


piosneczka. 
Kamień na kamieniu, 
A na tym kamieniu, 
Kamień na kamieniu. 

Trudno jest, jak na nich może co wzrastać, jak 
tu socha, a zwłaszcza brona chodzi. Tu też bron 
żelaznych wcale nie znają, używając natomiast 
tak zwanych smyków. Sa to brony złożone z mło- 
dych jodełek, których konary prawie łokciowćj 
długości, stanowią naturalne zęby sprężyste. Sie- 
ją tu najwięcćj lnu i kartofli. Pierwszy tyle tu 
znaczy, co na Podolu pszenica, ostatnie przera- 


„biają się na wódkę, chleb zastępują, którego bra- 


knie tak często, i są najdzielniejszym środkiem 
ulepszenia roli. bó po nich wszystko się uda, a 
rodzą tak obficie, że na Podolu, mówiąc o tem, 
można się bardzo żle wydać. Pszenica ozima 
rzadko gdzie się spotyka, kukuryza tylko w o- 
grodach, za to prosa, grochu i soczewicy obficie, 
choć nie raz je mrozy przedwczesne powarzą. 
Zbiory pospolicie bardzo się tutaj opóźniają w 
porównaniu z Podolem. Tak na przykład kiedym 
z Dźuryna wyjeźdżał na początku lipca już się 
tam żniwa zaczęły, a gdym Zawiszyn opuszczał 
w połowie września, jeszcze nie wszędzie jarzynę 
z pola zebrano. A że najczęścićj rychło jesienne 
słoty przychodzą, ztąd przepłoty i ostecie, do su- 
szenia zboża na uwłot nie uniknione. 

Trudno mi wszystkie szczególy spamiętać a ża- 
łuję, że czasu mi brakło do ścislego ich zbadania 
i zanotowania, byłaby to bowiem rzecz wcale in- 
teresująca. Przybywszy z prowincji tak odmien- 
néj pod każdym względem, nawet na pierwszy, 
pobieżny rzut oka, wiele spostrzeglem przedmio- 
tów, godnych powszechnój uwagi, a obojętaych 

la miejscowych mieszkańców, nawykłych do 
nich, i uważających je za rzecz najpospolitszą, i 
najnaturalniejszą, 
bóbdadka e popon trudność pozycji korres- 

rowincjonalnego, znającego wlasn 

tylko zakątek. Obywszy się z Ek Wez yabciaki do 
go otacza, ani wyobrazić sobie nie zdoła o ile to 
dla innej okolicy może bydż zajmującem ani od- 
wagi w sercu nie znajdzie pisać o takich pospoli- 
tościach, które każdy jego sąsiad znając na pal- 
cach, gdyby znalazł w gazecie, toby takiego no- 
wintarza, co o nich prawi, nie miał za Boże 
stworzenie. 
„ Byt włościan tutejszych przeszedł wszelkie mo- 
je oczekiwanie. Pomimo tak nędznej gleby i tak 
częstych nieurodzajów, mają się wcale nie zgo- 
rzej. Zyją zazwyczaj bardzo siemientŚcie, nie raz 
kilka dusz męzkich składało jedną chatę, a ra- 
czćj jeden dym, w którym dwie i trzy chaty po- 
krewne bywa, a że się tu pańszczyzna odrabia 
z dymu, lekką jest dla tak licznćj rodziny i dość 
jéj czasu zostawia na osobisty zarobek. Co do 
oświaty gmin tutejszy nierównie wyżćj stoi od 


Podolskiego, bą. nie tylko wielu jest chłopów u= 
miejących czytać i pisać, lecz nawet i zewnętrzną 
postać mają okrzesańszą, i w ogóle roztropniej- 
szymi się zdają. i 

O moralności ich trudno mi sądzić, bo nie dość 
ja zbadałem, to tylko łatwo przyszlo mi zauwa- 
żyć, że większy tu jest pociąg do wódki, niż ną 
Podolu, a przynajmnićj częścićj się pijanych spo- 
tyka. Ale tóż więcćj tu religijności, a przynaj- 
mnićj nabożności i zewnętrznych jéj oznak. Ni- 
gdzie nie zdarzyło mi się oglądać tyle kapliczek, 
krzyżów przy drogach, co tutaj, tych ostatnich 
często po kilka i kilkanaście jakby na cmentarzu 
ua jednem miejscu stoi, najrozmaitszych rozmia- 
rów i kształtów, pojedyncze, podwójne, potrójne 
nawet, i to jeszcze tak sformowane, że każde ra- 
mie osobny krzyż stanowi, a ten z daszkiem a ów 
z żelaznym krzyżykiem na szczycie, a inny ob- 
wieszony cały fartuszkami albo wieńcami. Ko- 
ściołów też nie, mało bo większość ludności kato- 
licka, ale najczęściej po wsiach i miasteczkach, 
maluczkie, ubożuchne, drewniane, mchem szarym 
okryte, jakby przedwieczne, bo. w ogóle tataj, 
wszystkie budowle, płoty parkany i t. p. czy to 
skutkiem wielkićj wilgoci. czy własności sośniny, 
pospolicie na nie używanćj, odznaczają się szcze- 
gółną omszałością,, jaka się gdzielndzićj nie 
zdarza. 

W samym Zawiszynie jest filjalny kościołek, 
obsługiwany pzzez mieszkającego przy nim wika- 
rego, którzy w młodzikowe tylko niedziele i uro- 
czyste święta obowiązany jest w, parafji probo- 
szczowi pomagać, a zresztą nawet codziennie tu- 
taj mszę święta odprawia, i zawsze ma z kimi za 
kogo się modlić, a na św. Antoniego tylu się tu 
zbiera pobożnych, że ich nawet kapliczka ogarnąć 
nie może. Bo w wielkim ołtarzu jest tu obraz te- 
go świętego, przed którym modlący się cudow- 
nych łask Bożych doznają. 

A takie o tym kościołku podanie. Dawno, bar- 
dzo już dawno był tu niegdyś śród lasu klasztor 
z kościołem xięży Bernardynów: ale czy to natu- 
ralne ubóstwo tćj krainy, czy spustoszenie jéj 
przez wojenne lupieże, zmusiło nareszcie biednych 
zakonników, z kwesty jedynie Żyjących opuścić 
swoje schronienie, aby w niem z głodu nie po- 
mrzeć. 

Rychło kościół i klasztor padły w zwaliska a 
ludzie zapomnieli,o nich zupelnie, bo nawet dro-, 
giiścieszki tędy wiodące, chwastem i drzewem 
zarosły. : 

Aż raz jakiś pan możźny, zjechawszy w tę oko- 
licę na łowy, zapędziwszy się za zwierzem, odbił 
się od swćj myśliwćj drużyny. natknął się na nie- 
dźwiedzia, strzelił doń, chybił i ścigany przez ro- 
zjaszonego maruchę, wpadł między jakieś zwali- 
ska, i nie mogąc dalćj uciekać, wskoczył na miej- 
sce nieco podwyższone. i w przerażeniu strzelbę 
z rąk puściwszy z gorącem westchnieniem Bogu 
ducha polecił, pewny że wnet go wszponach nie- 
dźwiedzia wyzionie. Lecz jakże się zdziwił, gdy 
ten dobiegłszy podwyższenia na którem on się 
znajdował, zamiast się rzucić na niego, nagle 
przypadł do ziemi, jak pokorny legawiec, ryknął 
ponuro zasłaniając oczy łapami, i czołgając się 
cofnął w gęstwinę. Zdumiony łowiec, z sercem 
jeszcze trwożnie bijącem, obejrzał się do koła, i 
spostrzegł że się znajdował na zwaliskach kościo- 
ła, gdzie wśród przegniłych ścian, belek i dachu, 
wznosił się tylko jeden oltarz nietknięty, na któ- 
ry właśnie schronił się w swój ucieczce, a na nim 
w kręgu cudnych promieni stał wizerunek święte- 
tego Antoniego, piastującego dzieciątko Boże... 
Pojął na ówczas komu swe wybawienie zawdzię- 
czai przed kim zwierz dziki w prochu się poło” 
Żył. Skoczył z ołtarza, padł na twarz, czcią l 
wdzięcznością najgłębszą przejęty, i natychmiast 
Bogu ślubował podźwignąć z upadku jego $w!4- 
tynię. Jakoż rychło zwoławszy orszak swój my- 
śliwski, zaraz sam z nimi założył pierwsze pod- 
waliny, i w krótce w.nowéj kapliczce na nowo 
chwała Boża zabrzmiała. Dawno to być musiało 
bo już ani śladu. owych borów niezmieray ch. 
wśród których klasztor się wznosił, i podanie sa- 
mo bardzo niepewne pełae warjantów, ale do: 
tychczas. przechowała się pamiątka, cudownego 
wypadku w samym kościołku, w którym kazalni- 
cę dźwiga na grzbiecie niedźwiedź z drzewa rzeź- 
biony. Pomimo wszakże cudownego obrazu, 
kaplica ta do niedawna jeszcze była nadzwyczaj 
opuszczona i zaniedbana, i dopiero z nastaniem 
dzisiejszego zacnego wikarego X, Kuncewicza, 
zaczęła się nieco podźwigać. Czcigodny bowiem 
ten kapłan, jest to prawdziwy wzór plebana wiej- 


skiego, nauczyciel,” opiekitn, lekarż ciała i duszy, - 


„ obók prostoty obyczajów 'i charakteru, pełen.e- 
nergji i gorliwości niezmiernćj. Daj mu Boże po- 
moc i błogosławieństwo niebieskie“ w poczciwćj 
jego pracy. 

Ileż to razy z sercem rozrzewnionem w skro- 
mnej téj kapliczce patrzyłem z radością na chłop- 
ków modlących: się z xiążeczek, i wtorowałem 
duszą ich prostemu chórowi, w którym brzmiała 
msza Felińskiego. Tam tóż jak przed cudownym 
Panem Jezusem w Brahiłowie ‘o błogosławień- 
stwó dla méj podróży, przed cudownym św. An- 
tonim błagałem Boga, o ;błogosławieństwo, dla 
domku drogich rodziców moich, których dnia 
tego opuścić miałem, i o łaskę, abym ich jeszcze 
choć raz w życiu mógł ujrzyć i z niemi razem u- 
paść na twarz u tych ołtarzy w modłach dzięk- 
czynnych. 

Sąsiedztwo bardzo tu liczne; co kilka, co kilka: 
naście wiorst najdałćj, w kolo’ skromne dworki 
szlacheckie, a stosunki pomiędzy niemi serdeczne 
i częste, pomimo dróg bezecnych.' Oj te drogi, te 
drogi, choć to w Litwie kòchanéj, ale muszę od 
dać im sprawiedliwość, że pono już nigdzie takie 
się nie znajdą. Mijasz piasek-w którym koła toną 
po osie, lub skaczą i skrzypią po gęstych kamie- 
niach, to wpadasz na kołeiny głębokie, w które 
raz już wleciawszy, ani myśl się dobywać, póki 
się same nie skończą bo koła połamiesz.  Wyjeż- 
dżasz z koleiny, to spotykakz grobelkę,.to jest na 
moczarach w poprzek drogi poukładane okrągłe 
dyle, na których jeśli ci bryczka duszy nie wy- 


trzęsie, to chwała Bogu. Za grobelką mostek“ 


wazki, w wysoki  kabłąk wygięty, na krzywych 
chwiejycych się palikach, a bez poręczy. Za mo- 


stkiem bór sosnowy, a w nim korzenie warte gro- | 


belki, a potem da capo al fine: 

Ale dla poczciwych litwinów wszystko to nie 
straszne, bodaj kalamaszką w hołoblach,. bodaj 
piechotą przechadzką, sąsiad do sąsiada rad spie- 
szy na gawędę, na radę, na podział smutku lub 
radości — A jak niespodzianie zbierze się osób 
z dziesiątek, a między niemi trocha młodzieży , a 
wi;domku jest fortepianik, to juź i tanek, to już i 
piosneczka,, Pomknie się jedna para, za nią druga 
trzecia i czwarta, i hula mazur i krakówiak dzwo- 
ni w podkówki.  Ozwie się głos jeden zabrzmi nu- 
ta serdeczna, wnet któś do wtóru. stanie, i cały 
chór się „złoży, . A wszystko, to jakoś tak bez wy- 
musu, bez wystawy skromnie, po prostu, a z ser- 
ca, a ochoczo, a szczerze. Nikt się nie sadzi ani 
na stroje, ani na ekwipaże, ani na galonową li- 
berję, nikt się nie, wstydzi swego ubóstwa. szczu- 
płością domku od:przyjęcia gości się nie wyma- 
wia i koni sąsiada do karczmy , nie odsyła, gość 


w dom Bóg w dom. I słowo: w.słowo da się tu: 


zastosować ten „prześliczny wiersz Poła: 


Ledwie człekby. czasem wierzył, .. 
Dom niewielki w tem.gość wchodzi 
Ot i domek się rozszerzył, 

I wnet miejsce gdzieś się rodzi. 
Przybył drugi i dziesiąty; 

I nie ciasno jest nikomu, 
Wybprzątnięto wszystkie kąty, 

Cò raz szerzej w małym domu, 
Zda się że pan domu sobie 

Scian i miejsca gdzieś przysporzył, 
A on tyłko w domu tobie- 
Drzwi serce’ swe otworzył. 


I pómimo woli, zawołać tu trzeba: z tymże 
poetą: 
Wole ją wolę żyć w małem kole, - 
G dzie wszystko własne, choć niby ciasne, 
Ten temu brat, ten tetnu swat, 
A już dobremu to każdy rad. 
Co w świecie zziębłó, co orzeżwieje, 
Tu się odświeży, tu się rozgrzeje, 
Bo* ten mi'brat'a-ów 'mi swaty' 
Życie: jaksmłodość, sercw jak kwiat, : 


Ledwie parę tygodni * spędziwszy w domu; nie 


nić nacieszywszy się nawet swem szczęściem; prę-' 


dzej nad zamiar musiałein jechać-do' Wilna, znio- 
słszy się: bowiem listównie z Syrokomlą, dowie- 


działem się; że'lada dzień do Warszawy śię uda, 


a że koniecznie pragnąlem z nim się: zobaczyć, 0=* 
ZO pit jego, natychmiast 'w ;drogę' ru-' 


szyłem: 


W Dółhinowie najbliższem od Zawiszyna mia- 


steczku' na trakcie Bótysowsko-Wiłeńskim, gdzie: 


miałem Wziąść pocztę; złożyłem hold mój X. Lwo- 
wiczowi {1} ktorego; zacne imie znane ci pewnie 

(1) „Umarł w r. 1b.440 czem 
w swoim czasie z Kurjera Wile 


kę Nr. 123. 


zrobiliśmy wzmiankę 
ńskiego. . Patrz „ Kroni- 


s $ = 


oddawna,. a o którego pobycie tutaj dówiedzia* | 
łem się w Pińsku od X. Moszyńskiegó. Zastałemn ' 


go pilnującego robotników przy nowo założonym 
kościele. Starzec to już sędziwy, wyniosłćj postas 
ci, pięknych, szłachetnością i głębszą myślą ry- 


sów, z wysokiem otwartem czołem. z śnieżnym ` 


włosem na głowie, ale 'z energią i ogniem w i'o- 
czach, ocienionych wielkiemi brwiami czarnemi. 
Parę godzin zeszło mi na rozmowie bardzo przy- 


jemnćj, bo i swiatły: to kapłan, i wiele w życiu: 


swem widział, Wielu znał ludzi, których imiona 
chlubę dzis narodową stanowią, lecz pominąwszy 
innych, Adama tylko jeszcze wspomnę. 

Nie doczekawszy się za dnia koni pocztowych 
musialem nocować: w miasteczku, fa nim 'sciem- 
niało, przechadzając się po wązkich brudnych u- 
liczkach, przyglądałem się tutejszemu żydostwu, 
które mię bardzo zajęło strojem swym tradycejo- 
nalnym, jaki już na-Podolu rzadko napotkać mo- 
źna i to chyba na starcach. Lecz 'nie raz u-' 
kazują się i lisie czapki u męzczyzn, purpu- 
rowe zawoje, świetne załóżki i Żupaniki na 
jeden' rękaw wdziewane u kobiet. W” Dołliyno= 
wie jeszcze nie tak to powszechne, ale w mieści: 
nach usuniętych og wielkićj drogi, strój zrefor= 


mowany do wyjątków zaliczyć można. Jednakże * 
mimo to przywiązanie do starych zwyczajów, czy” 


mimo teu upór w innym względzie znaczna się tu 
dzieje reforma jakićj juź żaowu na Podolu prawie 
nie widać, 

Pamiętam jakieś się dziwił i cieszył spotkaw= 
szy tam jednego żyda rolnika; cóźbyś powiedział 
ujrzawszy tu całe osady Izraelitów rołą się tru- 
dniących? Nie wiem czy ta rola nie jest tylkó ro: 


lą pokrywającą inne mniej szlachetne zajęcia, ale 
kolonje“ te których kiłkanaście w mojćj drodze . 


spotkałem. po większćj części bardzo. porządnie: 
wyglądają, mając minę zupełnie sielską, z tą tyl- 
ko różnicą, ze chaty obszerniejsze jak u włościan 
z kominami i z większemi. oknami, 

Lecz wracam do rzeczy. Nocleg, mi wypadł 
w jakimś nowym domu! zajezdnym. Długo czu- 
wajac z xiążką. zajrzawszy. pare razy do izby go- 
spodarza, zdziwiłem sie, że.mimo. pory, nader 
spóźnionćj,. nie myślał o spoczynku, siedząc za, 
stołem i czytając biblję przy szabasówce. Na za - 


pytanie czemu się nie kładnie, odpowiedział mi, 


że zwykłe całą noc czuwa. » 

— Dla czego? 

— Tak sobie, bo spać nie mogę. 

Nazajutrz dowiedziałem się, ze przed kilkuna- 
sta tygodniami biedny żydowina ledwie z duszą 
uciekł z płomieni, co mu 'oberżę jego poch łonęły 
domyśliłem. się, że nie, śpiąc po całych nocach, 
czuwa z modlitwą aby swą chatę ustrzedź od 0- 
gnia. I żal.i litość nczułem, w serca dla tego bie- 


daks, bo co: to za boleść, co za przerażenie jego ` 


być musiało w owym nocnym pożarze, gdy mu 
odtąd na zawsze chęć do snu przeszła? Dotych- 
czas w oczach mi stoi ten nieszczęśliwy, sam je- 
den w izbie ogromnej, mrocznćj, przy mdłem 
światełku łojówki, oparty łokciami na stole, z czo: 
łem na dłoniach, z oczyma w xięge wlepionemi, 
nieruchomy jak posąg, jakby zaklęty, nim jaki 
krzyk w ulicy, lub szmer „w wozowni, nie zerwie 
go z miejsca zimnym przestrachem.... Gospodyni 
opowiadając mi historję tego pożaru zdumieniem 
i szacunkiem przyjęła mnie dla siebie, tyle bo- 
wiem w jéj słowach bylo rezygnacji, takie wiel- 
kie uznanie woli Bożćj, że nawet chrześcjanin nie. 
każdyby się zdobył na podobne uczucia. Kie- 
dym się litował nad jéj nieszczęściem. odpowie- 
działa mi na to: „Nie panie, to nie było nieszczę- 
ście, to było szczęście: prawdziwe, bo'i sami u- 
szliśmy żywi 1 trochęśmy z ognia wynieśli, a mo- 
gliśmy życie i wszystko: stracić. Ja też ciągle Bor 


gu za to dziękuję, i jakże. nie mam dziękować, - 


kiedy wziąwszy jedną.ręką, oddał mi drugą? bo, 
on sam ten nowy dom mnie zbudował. Kiedy 
z dziatkami nie mając gdzie głowy położyć, pła- 
kaliśmy siedząc, na pogorzelisku, kiedy mąż mój 
włosy, rwał sobie z żalu, uspokój się mówiłam, — 
zdaj się na Boga, a on nas poratuje.— I wyszło 
na moje, Bóg nas poratował. Bez grosza przy 
duszy, niezadlugo postawiliśmy nową chatę. Po- 
ċzciwy proboszcz tutejszy i assessor i wszyscy 0- 
koliczni panowie, sami nieproszeni, w pomoc 
nam przyszli, i dom jakby z pod ziemi wyrosł.— 
Toż i prawdę powiadam, że niebyło nieszczęścia, 
ale szczęście prawdziwe. — Tak tak mój panie, 
kto sięna Pana Boga spuści, temu Bóg pie da za- 


ginąć, Może pan i czytał gdzie w xiążce historję; 


lo tym żydku, o którym ja panu chcę opowiedzićć 
| na ten przykład. (d. c. n.) 


DONIESIENIA: 

| SCHLENTERSKI w 

ZAKŁAD OGRODMCZOHANDLOWY: 
JD, EVERS 


W. TWŁŻY, j | 


(4 Zory 


Ponieważ.przy przesyłaniu. młodych: drzewek 
szkółkowych, szczególnie na daleki transport,» 
daleko korzystniejsza jest wilgotna i chłodna je- 
sień, niż. wiosna, która zwykle odrazu staje. się, 
gorącą, i ponieważ przesyłki moje tak są zawsze. 
zapakowane, iż begygadnćj szkody wytrzymują 10 
stopni zimna, upraszam przeto. o „łaskawe zwró- 
cenie uwagi na:.następujące doniesienie i o'jąk 
najprędsze nadesłanie łaskawych zleceń, aby 
przesyłki mogły być jak najprędzej dokonane:i 
przezimować na miejscu przeznaczenia. 


JABŁONIE wysoko pienne i wszel-' 
kie inne rodzajeowoców, ) 
w najlepszych i najszla- 
chetniejszych gatunkach, 
dla: naszego półaocnego 
klimatu: . oO 
„© półi'nisko 'pienne:* i 
GRUSZE i ŚLIWY wysoko-pienne . 
j „./ półinisko-pienne |- 
WIŚNIE'w najwyborniejszych: ga-- 
tunkaehss| 104, o%%v7, uż 
BRZOSKWINIE i MORELE w najwcze=' 
śniejszych gatuakach '. . 4. 
WINOROŚL równie w najwcześniej: 
szych .i najpiękniejszych ga* 
tunkach, dla naszego klimatu 
AGREST wielki angielski: 

24 gatunkisi Rsr2 « 
12 gatuuków *Rsr 1: 
nowy angielskisolbrzymi, 

wielkości małćj: śliwki: 
Z4gatunki Rsrs4 * 
12gatunków Rsr.'2 © 
wielkie: białe,sczerwo*'| | 
negcielistese:. coisi. g 
białe: i i czerwone *ol=' 
bszytńiem. bo 4600: 
prawdziwie” czerwone! 
wiśniowe i PrinzsAlbert 
bardzo ''duże:i smaczne 


| 1,000 sztuk ozdobnych drzew i krzewów do“ 
założenia ogrodu, zupełńie według mojego wybo-. 
ru, w 100 gatunkach 80 Rśr., w 50 gatunkach 60' 
Rst., w 80 gatunkach 40 Rsr. 

100'śztuk w 100 gatunkach 10'Rsr., w 50 ga= © 
tunkach 8 Rsr., w 30 gatunkach 6 Rer. 

100 gatunków najpiękniejszych krzewów róża- 
nych 20-30 Rsr.,125 gatunków 5—8 Rsr. 12 ġa“, 
tunków 2—6 Rsr. . 

Szczegółówy”spis naszych obszernych szkółek 
drzew i cieplarń kwiatowych, nadsyłany -bę-* 
dzie franco na każde zażądańie. : 

Panowie: Gottkowiez w -K ewnie;-oraz-A. Fein-- 
berg i J. D. Hoerle'w Tauroggen, * jakow'poprze- 
dnich latach, tak i nadal zajmować się będą 
przyjmowaniem zleceń i wypłat dla mnie''i szyb- 
ką expedycją:' (Ne'448,—1), 


2e 


PORZECZKI 
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PRZYJECHAJI DO WARSZAWY, 

Kurnatowska Anna wdo- 
wa. po dymissjonowanym 
jenerale-lejtnancie b.człon: 
ku-rady administracyjnćj, 
senatorze i prezesie herol- 
dji, z Poznania, hr. Nessel- 
rode dymissjonowany jene* ` 
rał-lejtnant z Nowogród“; 
ka, Rzeczywisty radca stà- ' 
nu Wołowski naczelny pro*' 
kurator 9go departamentu o 
rządzącego senatu "z Dre-: 
zna, <Gerlice. Teofil sędzia 
pokoju z Ciecierzyna* nr 
634, Grzymała Zyg.: obyw. 
4 Modły nr 404, Jundził 
Tad. ob. z Pińska nr 634, 
Potocki Ant. hr. z Witeb- 
ska nr 613, Rusjan: Xawe- ob, do Krakowa, - 

—. Wczoraj odpłynęło: na dół rzeki. Wisły, stat- 
| kiem parowym Wis ła osób 28, przypłynęło zaś z do- 
| łu statkiem INarew osób 24. 


ry oby. „Z Lublina nr 603, | 
Tarasowiczowie Władysław 
i Dominik ‘oby z Grodna ; 
nr 476, baron Frenkel Àn- 
toni bankier z Paryża nr 
602, Moniuszko Wiktorob. 
z Patyża nr 625; Páwřó” 
wski:Leop. xiądź -z Wast? 
singtonu "nr. 76;' Totościk | 
Józef radea koleg. z Dre- 
i zna nr 1582. 

WYJECHALI: Z WARSZAWY.” 

Antoszewski 'Lud.1obyw=' 

de Sierakowa; „Małkowski i 
Konst rzeczywisty radeś" 
stanado; Sochaczewa, Wa-- 
szkiewicz Felix ob. do: Kori 
wna, Żurawski Mańcelliob. ! 
do: Kijowa, M oszyńskiPiotr 


W Drukarni J. Ungra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 1 (13) Września 1858.— Starszy, Cenzor, F. Sobieszczański. 


